
N r  19 M U Z E U M  D O M O W E Pierw sze półrocze 1887

KANTON VAUD W SZWAJCARYI.

kanton yaud w szw a jc a r y i.
Kanton Yaud, inaczej zwany krajem 

’ aad , (po niemiecku ff^aadtland) należy 
do Szwnjcary i,liczy około 150000 mieszkań­
ców. N ależał dawniej do xiąźąt Sabaudyi; 
Przerżnięty jest niższemi górami do pasma 
gor Jura należącemi, obfituje w bydło i 
tytuń, z korzyści."} trudnią sic w niein upra­

wą wina. W tym Kanionie znajdują się 
jedyne kopalnie soli w całej Szwajcaryi. 
Fabryki zegarków, klejnotów i wyrobów 
jedwabnych kwitną w Lozannie, w Vevay 
i innych miastach nad jeziorem  genew- 
gkiem. Stolicą tego Kantonu jest Lozanna, 
przyjemne, miasteczko nad jeziorem  ge- 
newskiein liczące 8000 mieszkańców. Zna­
komita jest akademia tego mia9ta, złoźo-
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na z cz te rn as tu  k a te d r , m ężow ie  s ła w n i 
n a u ka m i i ta len tem  by l i  w lic z b ie  je j p r« f- 
fe sso ró w , Zam ek L o z a n n y , rezydencya 
rz ą d u , je s l t o w ie lk i  gmach czw o rob o czny , 
■wystawiony b y ł  w  d ru g ie j p o ło w ie  X I I I  
w ie k u .

P ię k n ą  ry c in ę  tego z a b y tk u  w ie k ó w  ś re ­
d n ic h , u m ie ś c iliś m y  na cze le  dz is ie jszego  
ze szy tu .

L U Z A C Y J A .

O d czasów  K a ro la  W . k tó ry  lu z a c k ic h  
S ła w ia n  w o jo w a ł i do w ia ry  ch rz e ś c ija ń ­
s k ie j n a w ra c a ł,  c iąg le  k ra in a  ta zos taw a ­
ła  pod panow an iem  n ie m ie c k ic h  rz ą d ó w , 
z k ró tk ą  ty lk o  p rze rw ą . Z d a je  się, iż  L u - 
zacya zam ieszkana b y ła  p rzez  d w ie  odno ­
g i szczepu s ław  iańsk iego , p rzez  Serbów  
•w w y ż s z e j, i W endów  w n iższe j L u z a c y i, 
i do dziś d n ia , je d n i zo w ią  sw ó j ję z y k  
se rb s k i, sw ó j k ra j i na ród  serbska rez, d ru ­
d zy  zo w ią  się W e n d a in i;  w mow ie ich  za­
c h o d z i także  n ie ja ka  różn ica .

Jak S e rbo w ie  od o jczyzn y  s w o je j,  d z i­
s ie jsze j S e rb ii o d d z ie le n i zo s ta li, czy p rzez 
d o b ro w o ln ą  w ę d ró w kę  i osady, czy przez 
p osu n ięc ie  sic P o lan  ku m orzu  B a łty c k ie ­
m u ,  lu b  leż czy W e n d o w ie  a lbo  W ando­
w ie  b y li  częścią na rodu  naszego , o de rw a ­
ną p rzez  w o jn y  dom ow e , na to tru d n o  b y­
ło b y  odpow ied z ieć , k ie d y  chw ila  ich śm ie r­
c i p o lity c z n e j p rzypada  w ła ś n ie  w epokę 
naszego począ tkow ego  życ ia  o dd z ie lne go , 
w ow ą e p o k ę , k tó re j w ła s n e  d z ie je  mu- 
s im y nazyw ać b a je czn e in i. T o  p e w n a , że 
p rze c ię c ie  z w ią z k ó w , k tó re  czy to pod D u- 
chonem  i w czasie d z ie jó w  ś w ie tn y c h  se rb ­
sk iego lu d u ,  Luzacyę  z w ła ś c iw ą  S e rb iją , 
łą c z y ć  m u s ia ły , o s ie ro c iło  p rze dn ią  straż 
S ła w  iańszczyzny i w y s ta w iło  ją ,  ja k  odc ię ty  
od o g ó łu  u ła m e k ,n a  c a ły  w p ły w  zachodn ich  
c u d zo z ie m sk ich  sąsiadów .

M a ją  je d n a kże  L uza cy  i w  tern odoso­
b n ie n iu ,  p iękne  w sw o ich  dz ie jach  k a rty . 
Z d o ła l i  rozszerzać się  aż do S a li; I le im o ld  
n a zyw a  ich k ra je  nszeroko rozc iąga jącą  się 
od brzegó w W a r ty  pro w in cyą ; r. 1 61 po N . C. 
z d o b y li na R zym ianach  tw ie rd z ę  M ersebu rg ; 
pod  K ro ku se m  c z y li K ra kuse m  w o jo w a li w 
w ie k u  trze c im  z G a lla m i, z d o b y w a li m iasta  
w d z is ie jsze j F ra n cy i p o ło ż o n e ; z K a ro le m  
W . i jeg o  następcam i d łu g o  w o jo w a li,n im  się 
s ta li te in  , czem ich  nazyw a  C hy tra eu s  w 
k ro n ic e  sask ie j: » nędznym  ludem  heneck im  
c z y li s ła w ia ń s k im , w  szczą tkach  ty lk o ,  tu  
i ow d z ie  nad rzeką  E lb ą  w L u z a c y i m ie ­
szka jącym .u

Język ich był niegdyś w poszanow aniu, 
cesarz .Otto wielki nim m ó w ił, tak podo­
b n ie , jak podług M ikre liusza, znany był

ję z y k  s ło w ia ń s k i na dw o rze  P o rty  O tlo m a ń - 
s k ie j. L u b i l i  w o jo w a ć  i p o d łu g  s inna les

W ilt ik i i id a  , m a ło  zw aża li na n ie ­
szczęścia w o je n ; b y ł  to ród p o d łu g  tego 
samego św iad ec tw a ,d o  pracy c ie rp li w y, w je -  
d ie  n ie w y b ry d n y , uc iech  c h c iw y , z n ie p rz y ­
ja c ió łm i o k ru tn y , w d o in o w e m  życ iu  ła g o ­
d n y , a p o d łu g  M e lan ch ton a  sum ienny i cno­
t l iw y .  W  ro z p ra w ie  h is to ry c z n e j o L u z a c y i 
w r. 1675 p isane j, a zn a jd u ją ce j się w z b io ­
rze F re n k la ,  czy ta m y  o n ich  te s ło w a : 
• N ie d b a ją  o cudzoz iem ca  , k tó ry  n ie  zna ich  
ję z y k a ,  ro z u m ie ją c , że ich  le k c e w a ż y ; . . .  
p rzy k ie lis z k u  lu b ią  ś p ie w a ć  p ieśn i nabo­
żne; gościa n ieznanego , k tó ry  um ie  ich  ję ­
zyk , radz i p rz y jm u ją  i n o s il ib y  go na rę ­
kach ; do pracy i b iedy  n a w y k li , że w nocy
naw et m a ło  sp oczyw a ją . N auk n ie  z n a ją ___
Z w ie lk ie m  są uszanow an iem  d la  s w o ich  
ka p ła n ó w  i kazno dz ie i , i w szys tk ie  ich  s ło ­
wa , za s ło w a  boże b io rą  , a w p ro s toc ie  
s w o je j, w szys tk ie  k s ią żk i d ru k o w a n e , m ie ­
n ia  być ks iążka m i do n a b o że ń s tw a , ta k , iż  
w idząc  kogo c z y ta ją ce g o , m ó w ią , że się 
m o d li.«

Pod O tton em  p rze sz li pod zu p e łn e  pa­
now an ie  N ie m ie c . G o lds ta d iu s  w id z ia ł 
obraz tego cesarza z tym  p od p isem : 
» / /ze/trZ, D a e n , Serb, B óhm ea, A fa r lo m a n ,  
U e lm n n tz ,  m n c h t ic h  n u r  u n te rth a n .w

Jak się z n ie m i o b c h o d z ił G e ro , je d e n  
z n a m ie s tn ik ó w  państw a  n ie in ie cko -rzym - 
skieso  , d o w o d z i podpis pod jego obrazem , 
o k tó ry m  także w spom ina  daw na W it t ik in -  
da k ro n ik a .

Luzacya  w w ieka ch  ś redn ich  zo s taw a ła  
pod z w ie rz c h n ic tw e m  k ró ló w  czeskich  i 
od n ich  ważne o trz y m a ła  p rz y w ile je . Ra­
zem z C zecham i p rze sz ła  w r. 1526 pod  

i w ład zę  cesarzów  n ie m ie c k ic h  z dom u 
i a us tryack ie go . Jan I ,  K u r f irs z t sask i, osa- 
! d z i ł  ją  w zastaw  za koszta w o jenne  aż do 
! 1635, w k tó ry m  to ro k u  stanow czo odstąp io - 
; ną zos ta ła  S a x o n ii. Od tego czasu p od z ie ­

la ła  w szys tk ie  losy S a xon ii. N a tu ra  obda­
rz a ła  ten k ra j w s z e lk ie in i bogactw y. P rze ­
m iana gór i d o lin  p rzeds taw ia  bardzo ma­
lo w n icze  w id o k i. O b fitu je  w lasy i rz e k i; 
po la  w yda ją  zboża n ie ty lk o  na potrzebę  
m ieszkańców  a le  i na zagran iczny han ­
d e l;  u p raw a  ty tu n iu  i w in a , hodow an ie  
b y d ła  i p szczó ł, s ta no w i zn aczn ąg a łę ź  go­
spodarstw a; fa b ry k i sukna, p łó tn a  i in n y c h
w y ro b ó w  k w itn ą  w te j p ro w in c y i.

W  ta k im  s tan ie  rzeczy , ich  g ro dy , osady 
i inne  m ie jsca, p o d o s ta w a ły  od n ie pa m ię ­
tn ych  czasów odm ienne  nazw y, lub o  p ie r­
w o tne  do dziś  dn ia  ma w poszanow an iu  
ta m te jszy  lu d  s ła w  iańsk i.

Oto jes t ich słow niczek nieiniecko-sła- 
w iański, podług Frenkla:
Belgern, w  L u z a c y i w y ż s z e j, B ie lago ra .
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jak b y , ż 
ne ko rzy ły  s 

K o t bus albo  / 
K u h n a — R uhn

B e ls c h ilz  , także E b e n d o r fe l ,—  t’d e lszy c a , 
B ie lic e , B elw ilz.

B e sk a u ,  w L uzacyi n iższej, do B randebur- 
gii p rzy łączo n e , Pieschow a, ztąd lak na­
zw ane, że w daw nycli czasach m ieszkańcy 
te j osady, obow iązani b y l i ,  zam iast in ­
nych d a n in , panom s woirn psy żywić.

B resen , B r iesch ke , Briesing', osady le m a­
ją  s ław iań sk ie  nazwy — Briezow , B rieze- 
n a , B riez ic a , B riezenka , od lasów  Brzo­
zow ych.

B a u l z e n —  Budziszyn. N azw ę tę w zięło  
m iasto  B udziszyn od tego , że jak  k ron i­
karze  p isz ą , ja k iś  baron c z e sk i, żonie 
sw ojej p rz y rz e k ł za łożyć m ias to , je ś li 
mu pow ije syna. S p e łn iło  się jego ży­
c z e n ie . i za łożone  w sku tku  zrobionego 
ślubu  m iasto n azw ał B udiesyn. P od ług  
innych m iasto to za łożone  by ło  jeszcze  
w siódm ym  w ieku i zw ało  się B udszec , 
co m iało  znaczyć w arow nię.

D e n c k iv itz  — D ziencze , jakoby  w ieś d n ia , 
po łożona na górze z pięknym  w idokiem .

■Dietrich-sbac.h— D ilric h sc z e , od strachów , 
k tó re  w postaci karłó w  z gór leśnych m ia­
ły  do tego m iejsca sch o d z ić , D ilrychaini 
b y ły  zw ane.

D rebko — Drew ko. W er,dow ie w in iastecz- , 
ku tein żyjący, zow ią je  lakźe T rę b a c z , 
od biedy i p o trzeby , w ja k ie j zw ykle ci . 
górale  żyją-

D reb en ka  a lbo  D re b e n ce , od ka m ie n i d ro ­
bnych , w w ielk iej ilości tu  będących.

D reb tiów  — D re wdowo, od zam ku d rew n ia­
n eg o , k tóry  się tu  niegdyś zna jdow ał.

F r id la n d — B rilla n , od w yrazów  dobry lian 
a lbo  l ie n , dla te g o , źe len dobry w tych j 
s tronach  upraw iano .

G ó r lilz— S o rlc e , albo Z gorzelice , daw niej 
D rew nów  zwane- Po zgorzeniu  w ystaw io­
ne na nowo przez S o b ie s ław a  księcia c z e ­
skiego r. 1131, i nazw ane Z gorzelice. Inni 
w yw odzą nazw ę tego m iasta G óra  i l is a , \ 
d la tego, źe leży przy górach bezleśnych .

G uben— t iu b ie ń ,  d la tego , źe przez wojny 
husyckie zgubione zo s ta ło ;jak  sic daw niej 
n az y w a ło , nie mówi F ren k e l.

K u n n e r s d o r f, K o lm en , S c h w a r z ,  K n ln i, 
K le in - K o in z , G ross- K o in z ,  K unnerw iz; 
rozm aite  te m iejsca zachow ują ciągle da- 
w ne nazw y, w yw odzone od d rzew a cho- 
‘ny, w tych okolicach pospolitego; K oinca , 
K oince, B ie le  K oince, C za rn e  K o ince, 
h la la  K oinca, W ie lk a  K oinca .

K ersche  albo  K ir s c h a u — R orsein , położo- : 
ne pod góram i , od w yrazu K o r im  k ' zie- 

*e dom y pod góram i p o ło ż o - 
ię p rzed  ziem ią.
Co l w i / z — R oliebus. 
ow albo  R oinów , zarów no 

wyw ieść m ożna od kuny z w ie rz ę c ia , 
w tych m iejscach daw nie j bardzo  rozpło-

dzonego , ja k  od sosniny, ko iną  u W en- 
dów zw anej.

Os.sig, D eul.se/i-G ssig , P P endisch- U ssig—  
W o siek , N em ski W o s ie k , B erski W o- 
siek , od IC osiek, co znaczy d rzew o osina.

G steriz  albo O striz— W olrow  albo  W olro - 
zna ; to sam o p o ch o d z en ie , co naszego 
w yrazu O strów , znaczącego w yspę, gdyż 
rzek a  Niżą często okolice tego m iasta  
p rzez w ylew y w wyspę zam ienia.

P o ls n iz — P o lsn ic a , m iasto  i rzek a , d z ie lą ­
ca na p ó ł lYIisniję od L uzacyi, ztąd po­
chodzen ie od w yrazu poi czyli p o ło w a. 
In n ą  rzeczkę Polsn icę w L uzacyi, nazy­
w ają N iem cy P u lsn ilz .

S ch m ó llen  — Sioelnówi od w yrazu S inelna, 
znaczącego trzc in a , w k tó rą  oko lica ob- 
ft t uj e.

S o r a w — Z arow , w yw odzą tę nazw ę od żó- 
raw iów , inni od Z o r  czyli zo rza , ja k  
w czasach p rzedchrześcijańsk ich  to m ia­
sto m iało  się nazyw ać.

S p rem b e rg  —  G rodek w L uzacyi niższej , 
a w Luzacyi w yższej Ilo rd k .

S lr e le — C ie la n , daw n ie ju azy w an o  to m iej­
sce S lrze lan .

S a m m e r fe ld — S am rin , m iasto dziś w B ran- 
deburg ii. K ronikarze nie w iedzą n aw et, 
a p rzynajm nie j nie zgadzają s ię ,  jak itn  
sposobem  to m iasto daw niej n iższo -luza- 
ckie , potem  śląsko - czesk ie , o d p ad ło : 
n a jp o d o b n ie jsza , że dane było  w z a ­
staw  m argrab iem u b ran d eb u rsk iem u  , a 
n iew yku p io n e , pozosta ło  jeg o  w ła sn o ­
ścią. Leży nad rzek ą  L upą, zw aną przez 
N iem ców  L ubus.

Tschirne', S ch irn e ,  pod tą nazw ą w iele  je s t 
w Luzacyi m ie jsc , k tó re  m ieszkańcy S ta ­
w ianie nazyw ają swoim  język iem  C zor- 
ny, C zerny.
Od n iepam iętnych  czasów  szlach ta  w L u ­

zacyi je s t  n iem iecka. P ie rw o tn i k ra ju  te ­
go panow ie w yginęli w częstych  bojach, a l ­
bo pojedynczo  zniszczeni zo sta li, a ziem ię 
ich zagarnę ło  rycerstw o  zw ycięzkie. R ó ­
w nież m iasta luzack ie  zam ieszk a łe  są od 
k ilku w ieków  przez N iem ców , którzy je ­
dnak zp o w o d u  stosunków  z w ło śc ian am i, 
często  ich język iem  m ów ić um ie ją . W sie 
zam ieszk a łe  są najw ięcej p rzez potom ków  
p ierw o tnych  kra ju  tego m ieszkańców  s ło ­
w iań sk ich , rob ią oni p ań szczy zn ę , p rzen o ­
szą ro ln ic tw o  nad h an d e l i życie p rzem y ­
s ło w e ,  i odznaczają  się p iękną budow ą 
i czerstw ością  c ia ła ,  ta k ,  iż zam ożniejsi 
m ieszkańcy  D rezna i innych m ia s t ,  d la  
dzieci sw oich w yb iera ją  często mainki p o ­
śród W endejek  i S orabek .

Do epoki kongresu  w iedeńsk iego , s ta ­
now iła  L uzacy ja  o ddzie lną  p ro w in cy ę ; od 
roku 1815 p o d z ie lo n ą  zo s ta ła  m iędzy Sa- 
xonijc i P russy . — Saxonii zo s ta ło  40 m il 

*

Deul.se/i-Gssig
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kwadrat: i blizko 200,000 mieszkańców; 
część ta Luzacyi otrzym ała m iejscową kon- 
s ty tucy ję , z prawem w ysyłania szlachec­
kich i m iejskich deputow anych na sejm 
drezdeński. P russy wzięły z Luzacyi 151 
mil kw adrat: i przeszło 300,000 m ieszkań­
ców; rząd pruski nie zostaw ił tej krainie 
dawnej oddzielności, ale kazał ją p rzy łą­
czyć w części do rejencyi fraukfurlsk ie j, 
w części do rejencyi głogowskiej.

Na przeszło  pół-m iliona mieszkańców 
w ohudwóch częścią, h dawnej Luzacyi, 
przypada około 200,OiM) W endów m ówią­
cych ojczystym językiem . W yznają oni 
w części ka to licką , w części protestancką 
religiją. Ich książki do nabożeństwa dru­
kowane są głoskam i'gotyckiem i, ich mowa 
.więcej niż które bądź inne narzecze sła- 
w iańsk ie , zbliża się do języka polskiego.

W arloby zebrać pieśni lego, powoli z z ie­
mi znikającego lu d u , dla przekonania się, 
czy w nich nie ma jakiego śladu spólności 
dziejów w endyjskieb, wandalskich zdzieja- 
mi uaszemi.

^L IS T Y  ALBERTRANDEGO.
( Dokończenie).

Zastałem  tu Imci Pana Kochanowskiego 
naszego Charge d’affaires, który z osobliw­
szej grzeczności swojej chciał mię z gościń­
ca do swego m ieszkania przenieść, ale się 
z tego wymówiłem z przyczyny, iż m ieszka­
nie jego teraz je s t  w P'riderisbergu m iej­
scu od miasta o pół mili leżącym i zbyte­
cznie mię od biblioteki królew skiej i wszel­
kich miejsc gdzie mam do czynienia odda­
lającym . Zam ysł inój by ł zabawić tu dni 
tylko trzy lub cztery i powziąść tylko wia­
domość o pewnych rękopisinach, których 
ślad w księgarni królewskiej Stokholm - 
skiej znalazłem , zaw ierających bardzo w ie­
le trak taló w, list ów, pism publicznych m ię­
dzy Danią i Polską od r. 1200 do r. 1563. 
W yjeżdżając z Sztokholm u podałem  był 
o tym notę Panu Reventlau niew ypow ie­
dzianej grzeczności i wielkiego oświecenia 
m inistrow i u dworu Sztokholm skiego, jako 
bibliotekarzow i en chef księgarni królew ­
skiej w K oppenhadze, który o tym do Gra­
fa de B ernsdorf tutejszego pierwszego m i­
nistra  pisał. Ale z rozm aitych powodów 
muszę się d łużej zabaw ić niż z razu um y­
śliłem . Przełożono mi, iż dla uniknienia 
dwóch Bełtów i podróży lądem na 60 mil, 
tudzież dla zredukow ania praw ie do p o ło ­
wy kosztów, dobrzebyin uczynił, gdybym 
pakebotem  do Kiel u d a ł się, zkąd ledw ie 
1 2 'mil je s t  do H am burga Uw ażając, iż 
ta żegluga m ało co przenosi d wie po dwóch 
fiełtach  żeglugi, zez woliłem na to. Tym spo*

sobem ot je ra ła  się mnie pogoda ogląda­
nia sław nej w tutejszych krajach akadem ii 
w K iel, przeto też obstalow ałem  sobie na 
pakiebocie miejsce i przeszłej Soboty alias 
24 Ju lii wyjechać m iałem , ale tym czasem 
nowy zaszedł in teres który mię do nastę­
pującej Soboty zatrzym ał.

Dałem  by ł przeszłego roku przez JW W M  
Pana dobrodzieja N ajjaśniejszem u Panu 
wiadomość o znalezionych tu rękopisinach, 
mianowicie jednym  po większej części pol­
skim językiem pisany m, kanclerza Z adzika, 
którego też contenta wypisaiein. Podobało 
się N ajjaśniejszem u Panu prosto do Grafa 
Bernsdorffa o koinmunikacyą tych rękopisin 
pisać. G raff Bernsdorf, pamiętny jak  mi 
powiadają łask doznanych Najjaśniejszego 
Pana nie wiem w jak iej okazyi, chcąc zu­
pełną uczynić przysługę, przedsięw ziął ka­
zać te rękopisma przepisać, aby bez inne­
go zachodu mogły bydź przesłane. Ł a ­
two to wykonano względem rękopism ów 
łacińsk ich , ale kiedy przyszło do ręko­
pisma Z adzika , język Polski tak opera- 
cyą tę za tru d n ił, iż nie widziano sposobu 
przyprow adzenia jej do skutku. Podługiem  
szperaniu Graff Bernsdorff ro zum iał, iż 
hrabia S trasoldo wsławiony swojetni nie- 
szczęśliwościam i, a mogący rozm ówić się 
po polsku, to wykona. P od ją ł się tej pracy 
S traso ldo , ale na samym wstępie trudno­
ści nieprzezw yciężone względem czytania 
tego co naszym językiem  jest pisane, ha­
m owały jego pracę. U dał się do| Zo- 
chowskiego przy pośle naszym na on czas 
będącego, ale gnuśny ten człow iek i tej 
mu pomocy odmówił.' W idziałem  dwie k a r­
ty od niego napisane, ale tak pełne  omy­
łek  , iż ta kopia byłaby cale nie użytecz­
ną. To widząc, przedsięw ziąłem  otrzymać 
ten m anuskrypt, abym albo sam go p rze ­
p isał, albo przynajm niej do kraju za ­
w iózł i przepisanie onego u ła tw ił. P rze ­
łożyłem  tę  rzecz m inistrowi Bernstorffowi 
przez pana K ochanow skiego, który po-
poinyślną na to odebra ł rezolucyą, co sp ra­
w iło , iż chybiwszy odjazd pierwszego pa- 
kiebolu, przew łoczyć wyjazd do drugiego 
m usiałein. Ten m anuskrypt je s t  teraz u 
mnie; main nadzieję, iż na pakiebocie, na 
pocztach, czekając kon i, w m iastach , po 
d rodze , gdzie się zabaw ić p rzy tra fi, na 
noclegach, będzie w czasie podróży mojej 
przepisany, albo cały , albo po większej 
części. W zględem zaś innych rękopisrn , 
których ślady w Sztokholm ie z n a la z łe m , 
pozwolono mi szukać onych w księgarni 
królew skiej co z w ielką starannością uczy­
n iłe m , ale nic dotąd nie znalazłem . Zo- 
staje więc szukać onych w archiwum albo 

I w księgarni akadem ickiej, co nie omieszkam 
z pilnością wykonać. Jeżeli się nie znajda,
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trzeba będzie domyślić s ię , iż zabrane od 
Szwedów zostały , i w nieszczęśliwym po­
żarze który we dwa dni po śm ierci Karola 
X I poch łonął bibliotekę królew ską w Szto­
kholmie, zgorzały. Ślad ich był następują­
cy: P isa ł Historyą Duńską około 1614 Sle- 
phanus Joannis S tephanius, z rozkazu dwo­
ru , i m iał sobie z Biblioteki Królewskiej 
użyczone na to pewne rękopism ą, których 
conlenta w ypisał w księdze odemnie w 
Sztokholm ie w księgarni królewskiej zna­
lezionej. Dwa ty tuły  ma ta księga: lino 
,,I)esignatio variorum docum entorum  et anti- 
,,qui latum pertinentiuin vel ad conscriben- 
„dain  vel illustrandam  Historiam  Danicam 
,,q u e  inihi sub inde a Bibliothecario Regiae 
„A cadeiniae H affniensis tradita sunt, vide 
„ab  A. 1610.“  2do: ,,In  noinjne Jesu  Chri- 
„ s ti ,  variorum  decretarum .diplom a tu m, con- 
„s titu tio ru m , provilegiorum , condicilloruir, 
,,a lio rum que docum entorum , inonuiiiento- 
, , rum ,quae pertinent ad pacem ,bella , indu- 
„c ias foedera, societates, transactiones, o- 
„m niaque tam sacra quam profana negotia, 
,,quae Danicae genti intercessere cum aliis 
„ regn iś, nationibus et rebus publicis, juxta 
„seriein  alphabelicam  brevis designatio euin 
,,in  finem potissimum concinnala et col- 
„ lec ta , ut si res alicujus moinenti viderit 
,.de qua diligentius inquirendum , ad earn si- 
,,ne labore recurri possit. Excerpta vero 
,,e t descripta ex variis codieibus mscr, qui 
„ a n te a  in archivis reg iis , nunc in b ib lio­
theca regia Haffniensi asservantur.

N astępują potyin m anuskrypta same z wy­
rażeniem  tego co zawierają: naprzyk ład , 
In codice mcer: iusignito litera C. 19 con- 
tinenlur: Polonica, następuje k ilkadziesiąt 
artykułów  zawierających argum entuin i 
datę różnych tra n s a k c y i,i  listów między 
Danią i Polską od r. 1315 do 1577. T a­
kież rzeczy Polsk ie, Inflandskie, Pruskie 
wyliczają się w tomach 10. Co na kilkaset 
artykułów  w ynosi, a dla dawności swojej 
niezm iernie in teressuje.

W iedzieć zaś należy, że rzeczony Ste- 
phanius nie w Kopenhadze m ieszkał, ale w 
mieście So,-a, zkąd Szwedzi do Danii 
wpadłszy B ibliotekę mu zabrali, do Szwe- 
cyi przenieśli i do królewskiej przyłączy-. 
H. Ale że to nierycliło po wydaniu Histo- 
ryi Duńskiej sta ło  s ię , przeto domyślam 
’ •?» iż te m anuskrypta tam wrócone zkąd 
wzięte były . Potw ierdza mię w tym m nie­
maniu, iż ani jednego z tych rekopism  w 
księgarni królew skiej Sztokholm skiej nie 
znalazłem , gdzie żaden m anuskrypt rąk 
moich nie u sz e d ł, trudno zaś pojąć jako 
repertorium  ich w yratow ano, a z samych 
m anuskryptów ani jednego z kilkudziesiąt 
tomów nie zachowano. Nie tracę więc na­
dziei znalezienia ich w Danii i te kilka

dni co tu jeszcze zabaw ię, z jak najw iększą 
usilnością szukać ich będę. Gdyż mnóstwo 
przytoczonych od Stephaniusa dokum en­
tów, ich dawność i powaga, w ielce mię do 
znalezienia onych zagrzewają. Jeśli prace 
moje darem ne będą, to przynajm niej b ę ­
dziemy mieli w zysku, że treść ich i daty 
wiedzieć będziemy: co sarno rzeczą jes t 
nie m ało użyteczną, przylem  dla mnie za­
letą u tych ,k tó rzy  wiedzą że kiedy znale­
ziona jest — 10, szukanie m usiało  być — 
10 000. Ale pospolicie za tam te dziękują, a

O WĘŻACH I ŻMIJACH ŚRODKOWEJ 
EUROPY.

Od wszech czasów Gady, czyli Plaży, 
w stręt jakiś w człow ieku wzbudzały. O brzy­
dliw a sliskość ich skóry, postać i porusze­
nia nie przyjem ne, przyw iązały do nich wy­
obrażenia jadow itego ukąszenia , lub przy­
najmniej szkodliwych wyziewów. Nade- 
wszystko zaś wężów rodzaj ohydne wraże­
nia w ludziach w zniecał, i w tym względzie 
trudno zaprzeczy ć, aby len wstręt m iał być 

I nie ugruntowanym. Doświadczoną je s t ja- 
! dowitość niektórych Europejskich wężów, 

a to , co nam powiadają o okropnych po­
tworach tego rodzaju w innych częściach 
św iata , powiększa naszą odrazę do krajo ­
wych nawet wężów. W szelako są między 
niemi zupełnie nie szkodliwe i uźytecane 
naw et gatunki. W arto jest zatem  poznać 
je  i rozróżn ić , aby się już nie każdego bać 
u k ąszen ia , bo w tej m ierze , jak w wielu 
innych p rzypadkach , rozogniona imagina- 
c ja , powiększyć może z łe  skutki nieszko­
dliwej nawet rany. Dojemy tH więc kró t­
ki ry s istniejących w naszych stronach wę­
żów, wskażemy ich m niejszy lub większy 
stopień szkodliw ości, i nakoniec sposoby 
ratunku , przeciw złyin skutkom ukąszenia.

Oprócz sław nych na Podolu wężów ol­
brzymieli, Połozamizwanych, o których w ie­
le m ów iono, ale których nikt dotąd nie 
udzie lił dokładnego opisu ani rysunku , i 
które m ożejuź nie istnieją, ośin liczymy ga­
tunków wężów, a te są: Paz/a/fejd w a gatunki 
właściwy chwęzów, pięć gatunków żmij. Z 
tych wszystkich same tylko żmije są jad o ­
wite.

Padalec je s t najm niejszy gatunek węża , 
bo ty Iko pół łokcia długości dom ierza. Ko­
lor jego orzechowy, ruch powolny, a ciało  
tak k ruche , że przy lekk iein naw et uderze­
niu , rozpada się na części. Z tąd iiu ięP a- 
dalca mu lano. Niemcy nazywają go Blind- 
schleiche a vrancuzi O rvet, zupełn ie  jest 
nieszkodliwy.

W ęże właściwe. Tych dwa są gatunki. 
Jeden z wierzchu orzechowy, drugi szarv
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Oba d ługośc i p ó łto ra  ło k c ia ,  oba ró w n ie  
ja k  Padaice bez w sze lk iego jad u  , os ta tn i 
gatunek w n ie k tó rych  stronach i/o/raowy/w iv f-  
zem nazw any, n ie td k o  nie jest szk o d liw y m , 
a le  od w szechczasów  spou fa lony b y ł z lu d ź ­
m i. T en  to je s t w ą ż , któ rego daw n i L i ­
tw in i  w pogańskich czasach u w ie lb ia l i ,  i za 
dom ow ego uw aża li bożka. D ziś jeszcze 
w w ie lu  m ie jscach przesąd gm iny u p a tru je  
w tych  w ężach , rów  nie ja k  w bocianach na­
s łan ych  s tróżów  dom ow e j pom yślności. 
P rzysw o jo ne  do w łośc ian  i zam ieszka łe  
w chatach przechadza ją  się te węże po po­
d łogach. W c is k a ją s ię  w poście l, śpią z ma- 
łe in i  dz iećm i w ko le bka ch , ig ra ją  z n ie m i, 
i w y p ija ją  m leko  z ga rnków . Tego leż ga­
tu n k u  w ężów  używ a ją  G uślarze i Szarla- 
ta ny , aby p rze w ija ją c  je  o k o ło  rąk i szyi, 
dz iw  ną sobie nadawać postać i du rzyć  gm in 
n ie u m ie ję tn y . W re śc ie  len szary, czy li do­
m ow y  w ą ż , żyje  i w w o d z ie , i z ręczn ie  po 
n ie j p ły w a . N iem cy  go nazyw ają  N a tte r , 
a franc  u z i Cou/euore.

W  ogó lności W fź e  i Padaice  lu b ią  m ie j­
sca w ilg o tn e , bagna i lasy b ło tn is te . Po­
karm em  ich  są ow ady, gąsienice, g lis ty , ża­
by i rop uch y , k tó re  w w ie lk ie j l ic z b ie  w y ­
tę p ia ją ,  w czeui nam is to tną  czyn ią  p rz y ­
s ługę.

Ż m ije  poznają  się po kró tszem  i p ła ż -  
szem cie le . Są też szersze w stosunku ich 
d łu g o ś c i, ta zaś nie p rzechodzi trzech ć w ie r ­
ci ło k c ia . Z tych  je d e n  ty lk o  gatunek w ba­
gnach , k tó ry  je s t ciem no czarny. Inne  
w szys tk ie  są m n ie j lub  w ięce j szare, z w ie l­
ką pręgą c iem nie jszego k o lo ru  na g rzb ie ­
c ie . T e  os ta tn ie  p rze m ie szk iw a ją  po m ie j­
scach s u ch ych , to w gęstych c ie n ia ch , to 
pod ku p a m i n ie ruszanych  z dawna kam ie ­
n i ,  to nakon iec m iędzy u rw is k a m i ska ł. 
R uch  teh je s t da leko  p ow o ln ie jszy , ja k  w ła ­
śc iw ych . W  c h w ili ty lk o  zagn iew an ia , ska- 
czą do c z ło w ie k a  , ale zaraz po ukąsze­
n iu ,  w raca ją  do zw ycza jn e j iin  p o w o ln o ­
ści. Jad ich  nie je s t , ja k  m y ln ie  gm in u- 
t rz y m u je , w d łu g im  ję z y k u , k tó ry  z pasz­
czy w ysuw a ją , i k tó ry  n ie w ła ś c iw ie  żąd łem  
p rz e z w a li; a le  w k i lk u  zębach zw ie rzch n ie j 
szczęki. T en  ja d  tak je s t d z ia ła ją c y , ze 
z n ie żyw e j naw et żm ii w y lry ś n ię ty , na ja ­
k ą k o lw ie k  zadraśn iętą  cześć c ia ła  lu d z k ie ­
go, w ten m om ent ją  ro z o g n i, i te same 
s k u tk i s p ra w ia , ja k  przy ukąszeniu  ży ją- 
cego gadu. W  n ie k tó rych  s tronach  P o lsk i 
nazyw a ją  żm ije  Gadzinam i. N iem cy  je  zo- 
w ią  O tter a F ra n cuz i Pipere.

R ozm aite  są p od łu g  in d w id u a ln o ś c i osób 
s k u tk i ukąszenia ż m ii. Rzadko jed na k  się 
t r a l ia , aby lakow e  o śm ie rć  p rzyp ra w ić  
m ia ły . S ym pto inata  byw a ją  n ie k ied y  g w a ł­
to w ne , ja k o  to: pa lący bó l w ran ie , p u c h li­
na o taczającego ją  c ia ła , da le j gorączka i

pa len ie , c k liw o ś ć , w o in ily , c iśn ie n ie  p ie r ­
si, b ic ie  serca, i m d len ia . A le  na jczęście j 
na tura  pokonyw a d z ia ła n ie  ja d u , a pow yż­
szym sy inp lom atom  ła tw o  zaradzić można.

Z w ycza j to p o sp o lity , że ukąszony od 
żm ii c z ło n e k , mocno p rze w ią zu ją  w yże j 
rany , w m n iem a n iu , że tym  sposobem prze- 
tn ie  się ja d o w i droga do dalszego c ia ła . 
T ako w e  p rzew iązan ie  nie ty lk o  nie je s t 
pom ocne in , a le  częstokroć gangrenę na o- 
brażony c z ło n e k  sprow adza.

P rzy łącza m y p on iże j sposoby, ja k ie  z 
w ie lo k ro tn e g o  dośw iadczen ia  o ka za ły  sie 

! być na jsku teczn ie jszem i p rze c iw  ukąsze- 
j n iu  ż m ii. W ycze rp a liśm y  je  z d z ie ła  Pau-

licktego-. M edycyna d la  włościan.
Nasam przód trzeba ponacinać ranę, ( k tó ­

ra za zw yczaj bywa bardzo m a ła ) i obm yć 
ją  wodą c ie p łą , lub  też u ryną. Potem  trz e ­
ba ranę i o taczające ją  c ia ło  w ysm arow ać 
o liw ą , i tę nad żarem  trzym a jąc , z lekka  
w cie rać w ew n ą trz  rany, szarp ię  z w ilż o n ą  
o le jem  na nią p rz yk ła d a ć  i p ła tk ie m  p łó ­
c iennym  lu b  b ib u łą , w o le ju  zmaczaną, ob- 
w ija ć .

Je ś li tego w szystk iego  nie ma pod ręką , 
można naparzać cz ło n e k  przez kw andraus 
c iep łem  m lek iem  , a potem  wpuszczać w 
ranę sok z czosnku lub  z ce b u li, a lbo  na ­
k o n ie c , k ied y  ju ż  nie można inacze j, na­
sypać trochę  prochu i zapa lić .

Co d w ie  lu b  trz y  godz iny  trzeba  dać 
chorem u po dziesięć k ro p li p łyn u  amonia­
kowego solnego z w od ą ; a je ś l i  tego in ieć  
nie m ożn a , co d w ie  godziny po łyżce  o l i ­
w y ; w  b ra ku  o liw y , można użyć ja k ie g o ­
k o lw ie k  o le ju .

C hory zaś p o w in ie n  w s trz y m a ć  się od 
w sze lk iego  ga tunku  w ina , w ó d k i, lu b  in ­
nego mocnego napo ju , tudz ież  p ły n ó w  k w a ­
śnych; a o b lic ie  p ić  herba tę  z bzow ego 
k w ia tu , a lbo m leko  c ie p łe ,  d la  dostania 
po tów , na k tó rych  g łó w n y  polega ra tu ne k .

P 0  E Z Y A. 
NARZECZONA LWA.

{P raw dziw e  zdarzen ie , p rzypad łe  za pano- 
'  wania R u d o lf a l ig o  cesarza N iem ieckiego).

I.
R u d o lf ,  w ce sa rsk ie j k o ro n ie ,
Zasiada na w z n io s ły m  tro n ie ,

O bok m ło d e j C esarzow ej ;
W k o ło  cesarska ro d z in a ;
I liczna  d w o rza n  d ru ż y n a

Świecąca w szacie galowej; —
I  w ie lk ie  t łu m y  narodu
Zewsząd p łyną do ogrodu:
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W  którym ginach się now j w znosi; 

Skończony pałac w spaniały ,
Cesarz i dw ór jego cały

Dziś się do niego przenosi.
Dla w iekopom nej pamięci 
W ielką ucztą dzień len św ięci,

I przez rycerskie tu rn ie je  
Zaczęło różne igrzyska;
Radość w każdym oku b ły sk a ,

Zdrój obfity wino leje.
W tein do cesarsk iego k o ła ,
Dziecię piękności an io ła

Przybiega trwożliwym krokiem : 
W dzięczne , jak u tw ór dum ania ,
Szatą się b ia łą  o s ła n ia ,

Jak lekkim srebrnym  obłokiem .
Do Cesarzow ej się z b liża ,
P iękne swoje czoło zn iża ,

S tro jne wstydliwym rum ieńcem ,
I całując brzeg je j szaty,
Sypie przed nią wonne kw iaty,

Świeżym otacza ją  w ieńcem .
Szm er głośny . . . .  znów u m ilc z e n ie /..
I słodkie  wdzięczności pienie

Zanucą usta dzieciny;
Inne usta ją  zabaw y,
I ciśnie się tłum  ciekawy

W  koło cesarskiej rodziny.
A w tern przy zw ierzyńca bram ie 
Krzyk p o w sta ł, krata się ła m ie .—

1 lew ogromny wyskoczy — 
O tw orzył paszczę strasz liw ą ,
T rzęsie najeżoną grzyw ą,

K ołuje krwawem i oczy.
I z a w y ł . . .  lud przerażony 
Rozbiegł się na wszystkie strony.

Lew prosto do tronu leci:
W śród dworu postrach się szerzy,
Tysiąc pow stało rycerzy,

I tysiąc mieczów zaśw ieci.
N atężają się c ię c iw y ...
S trza ły  świszczą . . .  w tern o dziwy!

To p ięk n e , m aleńkie dz iec ię , 
B iegnie, lwa swym ciałem  k ry je ,
^V oła, cisnąc go za szy ję ,

;AIego lwa nie zabijecie !«
I głaszcze go ręką m a łą ,
Zadziw ia tłuszczę s tru c h la łą :

"D arujcie m u , głośno w oła;
On tak dobry, tak łaskaw y,

Nie m iejcie żadnej obawy,
Głos mój poskrom ić go zdoła. 

Pieści się z nim , jak  z szczenięciem  ; 
Lew się k ładzie  przed dziecięciem ,

Ogień złości w oczach gasi,
Już swojej grzywy nie jeży ,
Lecz spoko jn ie  przed niein leży ,

Podchlebia mu się i łas i.
Nikt oczom nie chce dać w iary,
Czy to cud ? czy zdradne czary?

Kto to dziew czę? zkąd przybyw a? 
A w tein uk lęk ła  przed Ironem 
I z okiem łzam i zroszonem

Tak się do Pana odzywa:
"Ojciec mój, twój sługa w ierny,
Jest już  od dawna odźw ierny

K rólew skich zw ierzyńców  twoich. 
Jam  się z tym lwem w ychow ała ,
I towarzysza w nim m iała

Dziecinnych rozry wek moich. —  
Słysząc to Cesarz pow staje ,
I rycerzom  rozkaz daje.

By schowali w pochwy m iecze: 
"Zachow ałoś, nam dziś życie ,
P rzybliż  się tu moje dziec ię ,

Przyjinij inoje dzięki u rzecze.
"Nikt ci lwa nie zam orduje ,
I w tej chwili cię m ianuję

K róla zw ierząt narzeczoną.
Zw ierz ten do ciebie należy,
Dopóki który z m łodzieży,

Nie nazwie ciebie swą żoną,«
Na te s ło w a , pod niebiosy
Bija radosne odgłosy,

Każdy wita parę m ło d ą ,
I dziew ice i m łodzieńce ,
Rzucając im z kwiatów w ieńce ,

Do bram zwierzyńca ich wiodą. 
Ach! b y ł to widok w spaniały,
Gdy przy pani swojej m ałej

Król zw ierząt powoli k ro czy ł;
I łagodny jak  b a ran ek ,
Posłuszny jako  kochanek ,

Do bram y k latk i się w toczył.

11.

Już dziesiąta w iosna m ija ,
Z pączka się róża ro zw ija ,
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Z m łodej dziewczyny niebianka ; 

Dotąd w m iłości swej s ta ła ,
Lwa swego czule kochała

Jako wiernego kochanka.
I by ła  dum ną z przyjaźni 
T eg o , przed którym z bojaźni

D rżeli rycerze zuchw ali;
I czulej się z nim p ieśc iła ,
S iniało do piersi tu l i ła ,

Gdy trw oźni z daleka stali. 
Takich dowodów stałości 
N ie je d e n  rycerz zazdrości,

Który ją  kocha tajem nie ;
Ale nadeszła godzina,
W której ta m łoda dziew czyna

Poznała  m iłość wzajem nie. 
H erm an szlachetny i m łody,
W zór m ęstw a , siły , urody,

U czuł m iłości p łom ien ie ;
D ługo ich nie śm iał w yrazić ,
Nie chcąc kochanki o b raz ić ,

Nareście p rzerw ał m ilczenie.
I b łag a ł d łu g o , w ym ow nie,
Aż mu dziew ica zarow nie

Dozgonną m iłość p rzyrzeka; 
W tenczas, z rozkazu Cesarza 
K apłan  u stopni o łta rz a ,

Na szczęśliwą parę czeka.
Lecz dawna lwa narzeczona 
Z nik ła  z pośród gości g rona,

Do przyjaciela pobiegła;
Ma się m i n i  rozstać na wieki ,
Łzy jej zrosiły  p o w iek i,

Kiedy go zdała spostrzegła.
Od dawna go nie w idziała.
S erce , w którein m iłość p a ła ,

Inne zapom ina czucia ;
Lecz zaledw ie przy nim s ta je ,
SLraszną w nim zm ianę poznaje ,

Jak  gdyby ślady zatrucia.
Słaby, drżący i ponury,
Ledwie podnosi do góry

Swoje czoło pochylone, 
Zemdlony przed nią upad a ,
Sm utnem  wyciem odpow iada,

Słysząc jej słow a pieszczone,
1 krwawem wita ja  okiem :
Przerażona lyin widokiem

Sługi zwierzyńca się py ta:
Jaka  przyczyna być m oże,
Iż dawniej zw ierzę tak hoże ,

Z boleści zębam i zgrzyta?
„K tóż tej choroby dociecze?
Od tej ch w ili, s ługa rzecze,

Jak tu pani nie p rzychodzi,
Sm utnie wyje i usycha,
Nie p ije , pokarm odpycha,

,,I  um yślnie siebie g ło d z i / '
Uczuła skryte zgryzoty,
I najczulszem i pieszczoty

Obsypuje przyjaciela;
Ręka mu grzywę śc isn ę ła ,
Radość w oczach lwa b ły sn ę ła ,

W zrok się szczęściem rozw esela. 
Czołgając zbliża się do niej,
Nóżki liże i łzy ro n i ,

Spogląda na nia nam iętn ie ,
Jakby chciał coś je j  w yrzucić:
O na, by rozstanie skrócić ,

Mówi głaskając go sm ętnie;
«Ach! żałość dręczy ina duszę!
Dzisiaj żegnać ciebie m uszę,

Już cię może nie zobaczę.u 
S łysząc to lew wznosi g ło w ę ,
Jak gdyby po ją ł je j m ow ę,

I do bram y klatki skacze.
I na proęu się rozw ala,
W yjść jej zk la tk i n iedozw -ala,

Próżno go prosi i ła je :
B oże, ra tu j! w oła b lad a ,
Aż w tein rycerzy gromada

Z Herm anem  na czele staje.
„C o to znaczy? zkad ta trw oga?
Czemu m ilczysz, moja droga?

W szak to lew twój u lubiony!
»Ah pa trzc ie , woła dziewica ,
Jak inu się iskrzy źrenica!

Zapew nie on je s t szalony.« 
N ieszczęśliw a, ręce ła m ie ,
1 wyciąga je  ku bram ie:

H erm an ie , ocal twą żonę! 
W ściekłość lwa widocznie rośnie, 
S po jrza ł się n? nia zazdrośn ie ,

Trz csie kudły najeżone.
Herman oręża dobyw a,
W tern lew się z ziemi poryw a,

I do dziewicy poskoczy;
W  pierś je j topi kły b łyszczące,
I w ydziera serce d rżące ,

Swoją paszczę w krwi je j b ro czy .—
I spokojnie czeka śmierci.
Rozrąbano go na ćw ierc i,

Bo już  nie b ro n ił się d łu że j; 
N ieczuły, martwy jak  sk a ła ,
Obok narzeczonej c ia ła

P ad a , i oczy swe mruży. II II P.
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